` pruski, 


OGŁOSZENIA: 


Na 1-ej stronie 
za wiersz gar- 


jj PRZEDPŁATA: 


W Radomiu 


montowy lub jego || 
bez odnoszenia: | iejsć 
Rocznie . rb. 4. kopiejek 50. 


półrocznie rb. 2. 


kwartalnie rb. 1. ||Nekrologi za wierszii 


| 


| kopiejek 20. 
Pocztą: Poy 
i ; Reklamy i Nadesłane: 
| AE rbasik. jaw iersz petitowy | 
półrocz. rb. 2k. 50 || q,, jego miejsce 
| kwartal. rb. 1 k. 25 kopiejek 30. 
l Numer pojedynczy Ogłoszenia 
kop. 5. zwyczajne po k. 10], 
ie za wiersz petitowy 
Rękopisy lub jego miejsce. 


bez zastrzeżeń nie 


W | |zz =- 
zwracają się. | 


Środa. dnia 21 lipca 1915 roku. 


Wychodzi w Srody i Soboty. 
Redakcja i Administracja otwarte codziennie. prócz niedziel i świat. od godz. 10-ej rano do 4-ej po południu. 


Adres Redakcji i Administracji: ulica Lubelska Wr. 54, telefon Nr. 3-35. 
noe O zna =i ze =s 


e o 


000 ZAKŁADY DRUKARSKO-LITOGRAFICZNE ooo 


POD raną „JAN KANTY TRZEBIŃSKI” 
o o br. JULJANA i JANA TRZEBIŃSKICH o o 


0000 w RADOMIU, UL. LUBELSKA Me 28. 


0000 


PRZYJMUJĄ WSZĘLKIE 
000000 ROBOTY 000000 
DRUKARSKO - LITOGRAFICZNE. 


"= 


Po raz trzeci. 


Po raz trzeci miasto nasze zajęte zostało 
przez wojska austrjackie i niemieckie. Po raz trzeci 
najeżona bagnetami i siejąca ogniem linja boju 
Przeszła przez miasto nasze — szczęśliwy los uchro- 
nił nas od kul, uchronił miasto od zniszczenia. 

h Od dwuch miesięcy zwiastuny zbliżania się 
linji bojów, łuny i dymy pożarów straszyły nas 


l zganiały z powiek sen, a oddalony huk armat mó- 


wił o starciach i walkach toczonych w pobliżu. 

Ze ściśniętem sercem i suchemi oczami pa- 
trzeć musieliśmy na setki palących się wiosek, na 
niszczenie owocu naszych znojów i pracy. Qorzały 
wioski, gorzały zboża na pniu podpalane, setki wo- 
zów wiozły zerżnięte niedojrzałe zboża; pustoszone 
fabryki i warsztaty, pozbawione maszyn i surowych 
materjałów stanęły pustkami, a rzesze robotników 
zostały pozbawione resztek ocałałej pracy. p 

Widmo głodu zajrzało w oczy, a dreszcz od 
lego spojrzenia uczuli wszyscy. 

Zdalo się, że wszystko wali się w jakąś bez- 
nadziejną przepaść, że niszcząca siła wojny zawzieła 
Się na kraj nasz, że wkrótce zostanie niebo i zie- 
Mia, a na niej zgliszcza i trupy. 

i Napięcie nerwowe doszło do punktu kulmina- 
cyjnego -- ludzie przestali pragnąć, myśleć, chcieć — 
nie było nieprawdopodobieństwa, któreby przera- 
żało — nie bano się już. Aż dziwnem się zdaje 
l u nas w Polsce przestano się bać! 

Takim jest obraz życia naszego w ostatnich 
iniesiącach. Czy życie to się zmieni. Być może, 
alanga wojny przeszła —- zniszczenie ustało. 

W niedzielę rozeszła się wieść o bliskim wy- 
jeździe poczty, była to pierwsza wieść o rozpoczę- 
tej pośpiesznej ewakuacji. 

W poniedziałek o 4-ej po południu odszedł 
ostatni pociąg, żegnany hukiem wysadzanych urzą- 
dzeń stacyjnych, a potem morze płomieni ogarnęło 
stację, a słupy dymu zaciemniły słońce. 

[ Radom stał się bezpańskim, ostatnie patrole 
rosyjskie przeszły o północy —_o 6-ej rano weszł 
batrole austrjackie. Szalona szybkość PA Ti 
Wypadków nawet nie oszolomiła nas, — myśmy 
tak wiele przeżyli, że wyraz zdziwienia na długo 
Znikł z naszych twarzy. 


Może co jst w duchu mnee oe wierne, 


W dniu 3 stycznia 1795 r. a więc przed stu 


dwudziestu laty podpisany został rosyjsko-austrjacki 


traktat ostatniego rozbioru Rzeczypospolitej. W dniu 
24 października tegoż roku stanął traktat rosyjsko- 
łagodzący trójzaborowe nieporozumienia... 
Dnia 9 stycznia 1796 roku wojska pruskie zajęły 
w posiadanie Warszawę... í : 

Polska jako państwo istnieć przestała... Naród 
się ostał, Urósł, wbrew kordonom zespolił się, 
świadomość swoją narodową rozszerzył i pogłębił, 
pełny skarbiec przykazań, stuleciami wykutych, a o 
przyszłość dbałych, w całości przechował. 

Doświadczył dużo... Dane mu było przecierpieć 
otchłań dantejską ziemskiego piekła. W najokrop- 
niejszych warunkach musiał walczyć z dnia na dzień 
o całość swego dorobku wiekowego, o zdrowie duszy, 
o czystość oblicza. 

Przetrwał. Jest... $ 

Dożył chwili, gdy cały świat stanął w ogniu, 
gdy nad wszelką wartością duchową i materjalną 
zawisła pewność przeszacowania po burzy, gdy 
w utrwalonej szarzyźnie rodzą się zmiany w jakości 
swej jeszcze nieokreślone, lecz głębokie, zasadnicze 
i — pewne. y 

Wszystko dokoła ruszyło się z posad — rzeczy 
i ludzie, teorje i hasła: wszystko, co jest śmiertelne 


Radomska Spółka Rolna 


Sól jadalną w cenie normalnej, oraz Maszyny żniwne 
poleca: i części do nich marek „Osborne” i „Albion”. 
syberyjskie na beczki. 


i zmienne, wszystko co jest zjawiskiem, lub tworem, 
wszystko, co nie jest wiekuistą podstawą i niezni- 
szczalną siłą życia... 

Padają miasta, rośnie pustynia ziemi zniszczo- 
nej, giną ludzie w męczarni i okropnościach niewy- 
słowionych. Lecz ponad cmentarzem spraw i rzeczy, 
które są znikome, hartują się w ofierze dusze ludów — 
nieśmiertelne, dopóki wola życia w nich plonie, 
skazane na zagładę, gdy wymieniają za liczmany 
korzyści małych praojcowe ideały. 

Bo nie na pobojowiskach armatami przeoranych, 
bo nie w nędzy zgliszcz i ruin, bo nie w głodzie 
pól niezaplodnionych umierają narody. 

Zagładę im niesie własna dłoń — w ciszy 
gnuśna, w nieszczęściu żebracza, do opłat za byle 
ochłap spokoju szczodra, do wszelkiego frymarku 
skora, i niewolniczo, wbrew zasadniczym swym in- 
teresom, poza murem własnym usłużna. 

Bogdajbyśmy to jasno i szczerze uświadomić 
sobie potrafili... 

Niicjniiesszsimie eC ORR Esi 
mocne i sobie wierne... 

Pamiętać o tem mamy... 

Naród nasz w tej chwili przełomowej posiada 
obowiązki ściśle określone. 

Ani eksperymentów dowolnych z duszą własną, 
ani hazardów lekkomyślnych na zewnątrz!.. Ani 
marzeń bez gwarancji logicznych, ani rozpaczy, która 
w piersi chorej jest męką przedśmiertną, a w piersi 
zdrowej -— bluźnierstwem. 

On ma obowiązek prowadzenia ścisłego rachun- 
ku z rzeczywistością, ale z rzeczywistością realną. 

Bo ta rzeczywistość to nietylko warunki zew- 
nętrzne i nasz portfel wekslowy—lecz przedewszyst- 
kiem i nadewszystko to nasz stan posiadania ducho- 
wego, to nasze dobro polskie, to złota księga 
naszych doświadczeń dziejowych, które już przeszły 
w krew mózgu i serca narodu, stały się instynktem 
kierowniczym, którego łamać nie wolno. 

Nie pomniejszajmy więc naszych pragnień i nie 
kurczmy naszej ojczyzny wewnętrznej. Niechaj 
z krwawych odmętów przemiany Dusza Polski 
wyjdzie bez skazy!.. 


O co walczym 


w duchu 


/ABI 
A 


„Wy chcecie żyć i niema podłości, 
którejbyście do ręki nie wzięli i nie 
przyswoili sercu. Wy chcecie żyć i już 
trawicie błoto i brud i już was nie 
zadusza zgnilizna i jad; ale jadem 
i zgnilizną nazywacie wiew świeży od 
pół i łąk i lasów. Wy chcecie żyć 
i plwać na wszystką rękę, która was 
odsłania”. 

Wyspiański: „Wyzwolenie”. 

Straszne koło męczarni, w której od lat prze- 
szło stu wpleciona jest niezależna, o* swobodę wal- 
cząca, myśl połska, nie zdołało zabić jej żywotności. 
| jej, jej nadewszystko, zawdzięcza naród, że prze- 
trwał, nie stawszy się żebrakiem, odartym z godno- 
ści ludzkiej, że przeciwnie, tracąc dobra materjalne, 
zyskiwał jednocześnie niespożyte skarby odrębności 
duchowej, odrodzenia moralnego, bogactwa kultural- 
nego, — słowem moc wewnętrzną, trwalszą może 


i cenniejszą, niż to, co otrzymał w spuściźnie po 


wiekach swej niezależności. Śmiało i otwarcie rzec 
można i trzeba, iż siłę naszą odrodzeńczą czerpie- 
my przedewszystkiem z tego, co nam dały wielkie 
czyny porozbiorowe: że stokrotnie więcej waży dzi- 
siaj w życiu polskiem Mickiewicz, aniżeli Kochanow- 
ski, Kościuszko, aniżeli Żółkiewski, Traugutt, aniżeli 
nawet Reytan. f 

Z Kochanowskiego, z Zółkiewskiego, z Reyta- 
na poszli Mickiewicz, Kościuszko, Traugutt, — to 
prawda, ale wyobraźmy sobie na chwilę, czem był- 
by naród polski dzisiaj, gdyby Przeznaczenie nie 
było postawiło na drodze narodowej tych trzech 


imion ostatnich? Czy przetrwalibyśmy jako żywe 
ciała ostatnią setkę lat bytu naszego? Czy nie sta- 
libyśmy się już od dawna szczepem tylko, igraszką 
etnograficzną, ale nie żywym organizmem, który 
rozpierają żądze istnienia pełnego? 

Odpowiedź chyba jedna tylko być może. 

Nie o nią jednak tutaj chodzi, a o głębszy 
sens, którego ona jest wyrazem. 

Jeżeli siłę naszą i zdolność odrodzeńczą czer- 
piemy tak bezpośrednio z Mickiewicza, z Kościuszki, 
z Traugutta i tych wszystkich, których byli oni wo- 
dzami i uosobieniem, + to zdawać sobie winniśmy do- 
kładnie sprawę, czem i dlaczego tak się dzieje. 

Czy najgłębsza dla nas wartość Mickiewicza 
tkwi w jego dziele literackiem, w zwycięskiej walce 
romantyzmu z klasycyzmem, w niezrównanem pięk- 
nie „Sonetów krymskich“ lub nawet „Pana Tade- 
usza'? CzyęKościuszko żywotność naszą podtrzymał 
samym rycerskim swym buntem, męstwem i odwagą? 

Czy oszałamiająca cichem swem bohaterstwem 
postać Traugutta przemawia do nas tak ożywczo je- 


- dynie swem całopaleniem indywidualnem na ołtarzu 


Ojczyzny, swem bezgranicznem oddaniem się sprawie? 

Nie! Decydują o stanowisku ich w życiu pó- 
źniejszych pokoleń polskich nie cnoty i zasługi jed- 
dnostkowe powyżej zaznaczone, ale zasadnicze pod- 
łoże, z którego wyrósł cały ich czyn życiowy, ale 
atmosfera duchowa, z której się rozwinął, ale jego 
wewnętrzna, najgłębsza treść. 

Tem wiązadłem, tą bezwzględnie decydującą 
wartością w życiu narodowem, całkowicie niezależną 
od bezpośredniej skuteczności samych czynów, — 
jest: zgodność z nicią dziejowego rozwoju Polski oraz 
nieskaztielna duma i godność narodowa, któremi każdy 
krok tych Polaków był nacechowany. 

Nic nie zmieni faktu, iż nawet najostrzejsza, 
wojskowa czy dyplomatyczna, krytyka działalności 
Kościuszki, najmocniej uzasadnione potępienie sta- 
nowiska politycznego Traugutta, najgorętsza polemi- 
ka z dziełem literackiem Mickiewicza — nie zdołają 
ani na chwilę strącić któregokolwiek z nich z piede- 
stału, na jaki ich wzniósł naród, nie zdoła odebrać 
im tego znaczenia, jakie w życiu Polski osiągnęli. 
A tem się to dzieje i zawsze dziać będzie, iż w 
nich wyrażała się zawsze i niezłomnie polska racja 
stanu, owa ciągłość dziejów polskich i owa godność 
narodowa, o których powyżej była mowa. 

* 

Uwagi powyższe wydawaćby się mogły zbytecz- 
nemi, gdyby nie fakty, któremi nas w dobie obecnej 
otacza życie. 

Wre wokolo nas gwar potępieńczych głosów, 
rzucających kamieniami obelg, oszczerstw i pogardy 
w stronę tych, którzy żywem ciałem ducha swego 
idą w poprzek temu wszystkiemu, co się dzisiaj roz- 


piera zwycięsko na fali naszej polityki, naszej prasy, 


naszej publicystki. 

] padają od długiego szeregu miesięcy zarzuty 
i insynuacje prusofilstwa, auśtrofilstwa, żydofilstwa, 
rozlewa się coraz szerzej kałuża błota, w której zgi- 
nąć mają wszyscy, którzy nie chcą stanąć w chórze 
powszechnego jakoby i jedynie zbawczego entu- 
zjazmu. 


Tutaj w końcu porządek musi być uczyniony, 
tu stanąć trzeba do wałki z otwartą przyłbicą i, o ile 


tylko warunki na to pozwalają, raz wreszcie słowo 
prawdy wypowiedzieć. 

A słowo to nie płynie ani z austrofilstwa, ani 
z prusofilstwa, ani z żydofilstwa, nikt za niem nie 


stoi, tylko niepożyta żądza trwania i zwycięstwa, 


której wy wszyscy, co nas błotem obrzucacie, je- 
steście największą przeszkodą. 

My chcemy, aby narod żył, a wy — jak mówi 
Wyspiański--wy tylko sami chcecie żyć i dlatego ły- 
kacie brud wszelki i zgniliznę, korzycie ślę i upoka- 
rzacie, zatruwacie naród jadem śmiertelnym poniże- 
nia, wzamian za to, że wam żyć będzie wolno, żyć 
wygodnie, ale na rozkładającym się trupie narodu. 


Masło 


Rok XXX. 


2 Gz SZ EAE ERSA 


Z tem my walczymy. Nie tyle z waszą „orjen- 
tacją", bo nikt nie posiadał nieomylności i nikt za- 
przysiądz nie zdoła, która „orjentacja” okaże się 
słuszną, a która mylną. Walczymy z wami i wal- 
czyć będziemy do ostatka, bo waszą orjentacją sta- 
łą i trwałą jest wleczenie narodu od upokorzenia 
do upokorzenia, jest zatrata ciągłości dziejowej pol- 
skiej, jest zanik godności narodowej, jest zginanie 
karku pod każdem jarzmem i niezdolność wyprosto- 
wania się pod najcięższą obelgą. 

Nie fałszujcie rzeczywistości. Orjentację poli- 
tyczną, do której wy się przyznajecie, mieli Czarto- 
ryscy, Lubeccy, Wielopolscy, — a nikt tych nazwisk 
nie otacza pogardą i pogardą otaczać nie będzie. 
Ale oni mieli poczucie godności własnej i godności 
narodowej,—i to stawia ich na innej, całkiem innej 
płaszczyźnie, aniżeli was, którzy chcielibyście w jed- 
nym z nimi zasiąść rzędzie. Oni mogli się mylić, 
ale nie tarzali się w upadku i nikt nie Śmiałby ich 
o to posądzić. 

A wy, — spójrzcie na czyny wasze w latach 
ostatnich, zestawcie wszystko, co narodowi w puś- 
ciźnie ostawiacie, odczytajcie uważnie dzieje wasze 
własne, a może zrozumiecie dlaczego buntuje się 
przeciwko wam każde żywsze uczucie, dlaczego ota- 
cza was wzgardą młodzież, dlaczego wokoło was 
zbiera się tylko ciemna czerń bezmyślna lub, wyzu- 
ci z wiary w siebie samych i w naród polski, po- 
grobowcy niewoli. 

Więc wara wam piętnować nas jako „knechtów'” 
cudzych, wara czerpać z zatrutego kolłczana fałszy- 
wego delatorstwa, wara wzywać nas do stawania w 
jednym z wami rzędzie. Wy, szczerze czy nieszcze- 
rze, cudzym służycie bogom, — my jednego tylko 
mamy: wiarę w moc życia narodu polskiego, —i' je- 
dną drogę: walkę ze wszystkiem, co tej mocy życia 
na przeszkodzie staje. 

Z przeciwnikiem politycznym nieraz się pogo- 
dzić można, z zatratą godności narodowej — nigdy. 

My ze spokojem czekać będziemy werdyktu 
dziejów, pomni słów Wyspiańskiego: „dA Jeśli nie 
my żyjący doczekamy, to duchy nasze tu przyjdą na 
świadectwo kościołowi mysli polskiej“. 

Was w tym kościele nie będzie. To chyba 
sami czujecie. 


Na wschodnim froncie. 


Według wiadomości agencji Wolfa pomieszczo- 
nych w „Neue Viener Journal“ z dnia 17 b. m. do- 


noszą, że przed paroma dniami zapoczątkowana 
przez jenerała Hindenburga ofenzywa doprowadziła 
do znakomitych wyników. Armja jenerała piechoty 
v. Bellova, która dnia 14 b. m. na północ od Kur- 
szan Windawę przekroczyła, postępuje zwycięsko 
naprzód. Kawalerja niemiecka wielokrotnie pobiła 
rosyjską, wzięto do niewoli 11 oficerów, 2,450 żoł- 
nierzy, 3 armaty i 5 kulomiotów. Pomiędzy jeńca- 
mi znajduje się komendant 18 rosyjskiego pułku 
strzelców. Armja jenerala artylerji v. Gallvitza zdo- 
była okopy rosyjskie w kierunku południowym 
i południowo-wschodnim od Mławy, budowane przez 
Rosjan od początku marca ze wszelkiemi nowemi 
ulepszeniami. Trzy linje okopów rosyjskich w kie- 
runku przasnyszskim zostały również zdobyte, dzięki 
czemu wzięto Dzielin i Lipę, Rosjanie zaś wobec 
tego cofnęli się na linję obronną Ciechanów Kras- 
nosielsk. Już 15 b. m. jednak atakowały wojska 
niemieckie tę pozycję i przerwały ją na południe od 
Zielonej na szerokości 7 kilometrów, zmuszając nie- 
przyjaciela do ucieczki. 

Od dnia 16 b. m. cofają się Rosjanie na ca- 
łyrn froncie między Pissą a Wisłą ku Narwi. 

Na południo - wschodnim froncie d. 16 b. m. 
odbyły się wielkie bitwy armji jenerała Makenzena 
pomiędzy Bugiem a Wisłą. Na zachód od Wieprza 
w okolicy na poludnio-zachód od Krasnostawu woj- 
ska niemiackie przerwały front rosyjski, co zapewne 
wpłynęło na dalszy bieg wypadków, których byliśmy 
tutaj świadkami w dniach ostatnich. 


Na zebraniu ogólnem K. O. m. Radomia dnia 
20 b. m. rozpatrzono następujące sprawy: 
1) Zatwierdzono przyznanie 6 pożyczek z fun- 


duszu zużywczego C. K. O. na ogólną sumę 480 rb. 


i 5 pożyczek z funduszu zapomóg zwrotnych na 
ogólną sumę 670 rb. 

2) Zatwierdzono przyznanie 9 zapomóg na 
ogólną sumę 64 rb. i 

3) Dla bezpieczeństwa mieszkańców miasta 
zwrócono się do Straży Ogniowej ochotniczej o usta- 
nowienie nocnych posterunków z 48 strażaków, 
przeznaczając za nocny dyżur wynagrodzenie po 
1 rublu dla strażaka. 


+ MIASTA. 


W dniu wczorajszym wczesnym rankiem mia- 
sto nasze, opuszczone przez wszystkie władze i woj- 
ska rosyjskie, zajęły wojska austrjacko - niemieckie. 


- Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Zajęcie miasta odbylo się spokojnie i w zupełnym 
porządku. Ruch na ulicach nietylko się nie zmniej- 
szył, lecz wzmógł się znacznie, a nasza publiczność, 
trzeba przyznać, zachowywała się z całym spokojem 
i godnością. 

Ukazało się wczoraj na murach miasta oglo- 
szenie następujące: Obywatele! Po raz drugi w chwi- 
łach ciężkich, jakie przeżywa już blizko od roku mia- 
sto nasze, sądzono mi zająć stanowisko Prezydenta 
miasta. Po raz drugi odwołuję się do mieszkańców 
z prośbą o spokój, spokój i jeszcze raz spokój! Obo- 
wiązkiem naszym w tak ciężkich chwilach jest nietylko 
panować nad sobą, lecz wpływem swym wzbudzać 
otuchę i spokój w otaczających. Zachowanie po- 
rządku tak na ulicy, jak i w domach, to nasz obo- 
wiązek i tylko przy zachowaniu tych warunków mo- 
żemy względnie szczęśliwie przetrwać ciężkie czasy 
i doczekać się lepszej przyszłości. O. spokój więc 
i porządek, o ścisłe przestrzeganie wymagań i prze- 
pisów proszę swych spółobywateli, a to nas ochro- 
ni od wielu przykrości. 

P. o. Prezydenta Kazimierz Kozerski. 
Radom, 20 lipca 1915 r. 

W braku przepustek, Do więzienia miejsco- 
wego wczoraj przed wieczorem przyprowadzono 
około 130 osób, przeważnie włościan i żydów, któ- 
rzy starali się wydostać z miasta. Przyczyną are- 
sztowania był brak przepustek, po które zwracać 
się należy do Komitetu Obywatelskiego gubernialne- 
go ul. Szeroka Ne 3. 

Powrót ewakuowanych. Wczoraj już w dwie 
godziny po wkroczeniu wojsk austro-węgierskich do 
miasta, zauważyć było można długi sznur furmanek 
chłopskich, wiozących wypędzonych ze swych sie- 
dzib gospodarzy i ocalone resztki ich dobytku. Je- 
chali radośni, że wracają do swych wiosek, z ogrom- 
ną przecież obawą, czy nie zastaną jedynie zgliszcz 
i ruiny. 

Zakaz wywozu mąki z miasta, Władze woj- 
skowe austro-węgierskie po porozumieniu z Magi- 
stratem wydały zakaz wywozu mąki z miasta pod 
nujsurowszemi karami. 

Sprzedaż znaczka w ubiegłą niedzielę na do- 
chód Polskiego Komitetu Pomocy Sanitarnej z prze- 
znaczeniem na urządzenie Szpitalika Dziecięcego, 
pomimo zmiennej pogody, przyniosła dochodu brut- 
to rb. 1108 kop. 69. Największą sumę —rb. 66 kop. 
15%, zebrały dzieci pod opieką p. Felicji Niwińskiej. 
Komitet za naszem pośrednictwem składa serdecz- 
ne podziękowanie dzieciom Radomskim i wszystkim, 
którzy przyczynili się do osiągnięcia tak znacznego 
na obecną dobę dochodu Szpitałikowi Dziecięcemu. 

W kaplicy szpitala św. Kazimierza z powodu 
uroczystości św. Wincentego 4 Paulo, patrona Sióstr 
Miłosierdzia, odbyła się solenna wotywa, odprawiona 
przez ks. kanonika Rokosznego, który też w pięknem 
przemówieniu przypomniał życie i zasługi tego 
świętego. 

Sklep Sekcji rękodzielniczej Kom. Ob. Na rogu 
ulic Warszawskiej i Rajszuli otwarty będzie sklep, 
w którym sprzedawane będą wyroby sekcji ręko- 
dzielniczej. Bliższe szczegóły i  wyszczególnienie 
towaru podamy niebawem. 

Bezmyślny rabunek. Po wysadzeniu stacji ko- 
lejowej i uspokojeniu się pożaru, ludność miasta 
poszła tlumnie oglądać obraz niezwykły i przejmu- 
jący grozą. Pożar i zniszczenie pracy ludzkiej czy- 
nią zawsze wrażenie przygniatające, jednak nie w 
tym stopniu, co widok ludzkiej chciwości. Syk pło- 
mieni głuszył łoskot siekier przy rozgrabianiu nie- 
dopalonych części rampy, łomot rozbijanej blachy, 
wyrywanie części żelaznych, belek, desek i t. p. 
zatrudniało setki rąk. Czasy obecne nauczyły nas 
niczemu się niedziwić, zresztą rzecz skazana na 
zagładę może i lepiej, że służyć będzie komuś— 
ale jak nazwać bezmyślne wyrywanie kwiatów i krze- 
wów w ogródku przy stacji, róż sztamowych z ko- 
rzeniami na to, by porzucić za chwilę zniszczone 
i zapomniane. Wiele jeszcze pracy u nas _ trzeba, 
wiele trudu, byśmy stali się ludźmi nietylko z imienia. 

Ofiary. Pani Ewa Gumowska ku uczczeniu pamięci 
syna ś. p. Bohdana złożyła rb. 7 kop. 50 na cel synowi drogi, 
uzupełniając w ten sposób poprzedni przez różne osoby 
złożone składki do sumy rb. 105, 


Szwalnia Komitetu Obywatelskiego. 


Szwalnia, obok tanich kuchen była jedną z naj- 
pożyteczniejszych instytucji, stworzonych przez Ko- 
mitet dla niesienia pomocy pracownicom igły poz- 
bawionym zarobku, i to nietylko wykwalifikowanym 
szwaczkom, ale każdej kobiecie, zgłaszającej się po 
pracę o ile wykazała choćby skromną umiejętność 
szycia. Wydawana robota była przystosowana do 
umiejętności pracownicy, wykonywano bowiem dzie- 
sięć rodzai pracy i wykonywano zupełnie dobrze. 
Szwalnia otwartą została w pierwszych dniach mar- 
ca r. b. i trwała do pierwszych dni czerwca, t. j. 
przez trzy miesiące, poniżej zaś podane cyfry, naj- 
wymowniej zaświadczą o ruchliwości pracowni. 
Szyjących było 150 (nie wszystkie stałe) kobiet, 
trzy krojczynie i jedna pomocnica, uszyły od dnia 5 
kwietnia r. b. do 5 czerwca z przerwą parotygodnio- 
wą 13,230 sztuk, na co złożyło się: szlafroków 
damskich 100, męzkich 96, fartuchów dla sanitarju- 
szów 61, doktorskich 86, koszuł damskich 2,200, 
spodnic 2,150, kaftaników 2,208, bielizny męzkiej 
4,666, koszulek dziecięcych 1,671, czapek dla sanit. 
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12. Wydatkowano: Na materjały rb. 10,261 k. 46, 
robociznę rb. 1578 k. 70, koszty ogólne rb. 113 
k. 36, inwentarz rb. 60 k. 45, razem rb. 12015 k. 94. i 
Wpływy rb. 11937 k. 89, pozatem remanent w bie- 
liźnie i towarze. N 

Z powyższego widać, że szwalnia była dobrze 
obmyślanym i znakomicie prowadzonym dziełem 
prac Kom. Ob., dającym zarobek, a jednocześnie i 
opłacającym koszta mimo, że z biegiem czasu pod- 
noszono wynagrodzenie pracownic w miarę rozwoju 
szwalni, nie liczono bowiem zupełnie na zyski. 
Zasluga w tem pań opiekunek szwalni i kierownicz- 
ki. Szkoda, że obecnie instytucja ta już nie funk- 
cjonuje. 


M onanie czyści języka polskie 
Komunikat Sekcji języka. polskiego przy Tow. Lite- 
ratów i Dziennikarzy polskich... 

Stosownie do ogłoszonej zapowiedzi Sekcja 
Jezyka Polskiego przy Tow. Literatów i Dziennikarzy 
Polskich rozpoczyna niniejszem prostowanie błędów: 
zauważonych w mowie naszej i piśmie. . 

I. Dla. Nie mówi się: narzędzie dla czego, 
sala dla zebrań, tylko narzędzie do czego, sala zebrań: 
Nie można również używać dla tam, gdzie oczekiwać 
należy określenia wyrażonego przez przymiotnik lub 
rzeczownik w przypadku drugim: źle więc mówią: 
minister dle Galicji, towarzystwo dla szerzenia oświa: 
ty, bank dla przemysłu, zamiast: minister oświaty, 
bank przemysłowy. Błąd taki jest germanizmem. 
Nieprawidłowy jest również zwrot: moje uszanowanie 
dla pana zamiast: panu. 

2. Przy kim, przy czem w znaczeniu: za kogo 
za czego, współcześnie z kim, z czem, za czasów CZy” 
ich — jest rusycyzmem. W ostatnich czasach PP. 
na tablicach erekcyjnych na zjezdzie do trzeciego 
mostu i na hallach targowych za Żelazną Bramą 
wypisano, że budowle te zostały wzniesione przy g% 
neral - gubernalorze N., przy prezydencie Ny, przy 
inżymierae N. W jednem z pism codziennych nić 
dawno czytaliśmy: „Przy Piotrze Wielkim sąd W0- 
jenny skazał Totlebena na śmierć". 

3. Za, używane w wyrażeniach takich jak: 
sprawozdanie, rachunek za rok ubiegły — jest błędem: 
powinno się mówić: sprawozdanie z roku ubiegłego: 
rachunek z marca, bo w języku polskim mówi się 
zdać sprawę z czego, rachunek z czego (np. z porobio: 
Sprawozdanie z pewnego okresu 
czasu jest dla nas odpowiedzeniem, tego, co się działo 
w tym przeciągu czasu. - ti * SS 

Tego samego. charakteru jest błąd: za wyjątkiem 
zamiast: z wyjątkiem. ‘Nie można tu szukać analogi! 
z wyrażeniem: za pożwoleniem, bo z wyjątkiem 2na 
czy: wyjąwszy (po wyjęciu), a za pozwoleniem» nā 
zasadzie pozwolenia. : CE 

4. Cieszyć się na co, zamiast z czego jest ger 
manizmem. mo | 

5. Rusycyzmem jest używanie spójnika & "z4 
miast ale; np. mie ty u on. i i : | 

6. Błędne jest również używane coraz CZ6* 
ściej: raz, np. raz dał słowo, to klamka zapadła, wzięto 
z rosyjskiego, zamiast: skoro dał słowo. Tak samo 
mówienie jak raz, zamiast w sóm raz (np. trafił na 
obiad). ES MYTA sts 

7. Z tego samego źródła pochodzą wyrażenia: > 
odnieść się, odlnosić się do kogo, do czego w pewien 
sposób, zamiast: zachować się względem koyo, 02290, 
przyjąć coś w pewien sposób: np. odnióst się do tego 
projektu życzliwie, odniósł się do mnie z zaufaniem, 
co ma znaczyć: przyjął projekt życzliwie, okazujć 
zaufanie w stosunku do mnie. 

Coraz częściej spotykamy w dziennikach wyra” 
żenie okazywać pomoc. Okazywać można tylko t% 
co istnieje, lecz było ukryte. Okazywać znaczy $ 
samo co ujawniać. Należy mówić poprawnie: udzieńć | 
pomocy, przyjść z pomocą lub poprostu pomódz. y' 

9. Niezgodne z poprawnem poczuciem języko 
wem polskiem jest bardzo często spotykane obecnie a 
użycie czasownika przyjmować zamiast brać (lub 
wziąć), przybierać, w wyrażeniach takich jak: przyj. 
mować udział zamiast brać (lub wezłąc), przyjmować 
postać zamiast przybierać postać. i | 

10. Tak samo błędne jest umieszczanie zaimka 
który w drugim przypadku nie bezpośrednio po sło” 
wie określanem; nie po polsku więc będzie: „miny 
usunięcie których wymagać musi pewnego czasu s 
„garstku oliyarchji. w oszołomionem władzą pojęch 
której..5, co zdarza się często w tłumaczeniach, zwła 3 
szcza z gazet rosyjskich. Tylko w takich wyraże” | 
niach przyimkowych jak: ma zasadzie którego, w umie 
miau którego, możemy kłaść zaimek który nie bezpo” — 
średnio po słowie określanem, $i N 

Il. Dług zamiast obowiązek używany bywa 
dziś błędnie przez pisma petrogrodzkie np.: „ło nić 
filantropja, to święty nasz dług”. ) k 


„Sekcja otrzymuje mnóstwo listów z prośbą o wyja” 
śnienie wątpliwości językowych. Na pytania w sprawach 
mających znaczenie ogólniejsze Sekcja będzie odpowiadała - 
w Komunikatach, na inne postara się w miarę możność! 
odpowiadać listownie. p p 
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dgkcja pośrednictwa pracy 
Komitetu Obywatelskiego podejmuje się rąbania drze” 
wa od 2-—3 rb. od % sążnia. Zgłaszać się do biura > 
pośrednictwa pracy Lubelska 19 od 10--2 g. 55—2 


Druk „J. K. Trzebiński* -Radom. 
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